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TOWARZYSZE! KOLEJARZE! 


Z numerem niniejszym kończymy pierwszy 
kwartal naszego wydawnictwa. wszystkie 
zatem prenumeratorow kwartalnych uprasza- 
my o odnowienie przedpłaty, która wynosi 
z przesyłką pocztowa :%5 centow. 

W myśl uchwały I. kongresu austryackich 
kolejarzy, adbytego w Wiedniu, rozpoczęliśmy 
wydawnictwo ..Kuryera Kolejowego”. ktory 
jest jedynym polskim organem Związku 
robotników i służby kolejewej, Pisma nasze 
powinno się zatem znajdować w ręku każdego 
kolejarza. 

Od czasu swaqo powstania zdołał .„Kuryer 
Kolejowy" w pocieszający sposob pozyskać 
sobie zaufanie Kolegów, jak rownież koło Czy- 
telnikow swych znacznie rozszerzyć. KE 
Kolejowy" piętnuje z całą ezwznlodnggaia 
każdą niegodziwość, krzywdę, gwalt. jAkich 
sią na kolejach dopuszczają niższe | wyższe 
organa zarządów kolejowych. Zadaniem na- 
szem również jest robotnikom | slużhie ko- 
lejawej każdy papełniony błąd śmiało i bez 
ogródek wytknąć i skarcić. 

„Kuryer Kalejowy” jest skutecznym i po- 
tężnym czynnikiem w walce o wyzwolenie 
galicyjskiego proietaryatu kolejowego. Aby 
aqzystencyę jego wzmacnić i "utrwalić, abo- 
wiązkiem Waszym jest. Koledzy. energicznie 
starać się o pozyskanie dla niega jak naj- 
większej liczny abonentów! 

Przeczytanych numerow nie należy niszczyć, 
lecz rozszerzać dalej. 
Redakcya | Admftnrstracya. 


„Życzliwa odpowiedź”. 


Ku końcowi roku ubivzlego,: kiedy „blogie* 
skutki stubilizacyi — tej tak wfiław Mej przez 
p. Bilińskiego „reformy socyatuaj * kolyjarzy 
coraz dotkliwiej dawały się tą plagą `i bla 
dotkniętym odezuwać. wysłali robotnicy war- 
sztatn ogrzewalniunega uprzejme podanie do gen. 
dyrekcy! z prośbą o zbadanie tych krzywd. któ- 
re niezasłużenie ich spotkały. 
yłująe to podanie, uptymiści ludzili się 
u że przecieź tak w oczy każdego n ez- 
riwego człowieka bijgea krzywda znajdzia w 
slerach najwyższych uznanie, i albo stabilizacyę 
całą cofną, albo na sprawiedliwszych opm ja 
podstawa, 

Ale zawiedli się srodze! 

Jeden więcej dowód, że sfery dziś miaro- 
dojne sa wrogo usposobione względem ludu ro- 
hoczego! 

Dla jasnosci sprawy podajemy odpowiedź 
gen. dyrekeyi. którą deputacya robotników kv- 
lejowych usłyszała w hiuruch dyrekcyi krakow- 
skiej, zdając przedłożenia us owy jej na piśmie. 


Do ck. Zarządu Ogrzewalni m 
Zbiorowe podanie dnia 22 
wniesione do wysokiej c. k. genefafliej fara eyi kolei 
w Wiedniu przez podmajstrzych i potnocników lam- 
tejszego warsztalu ogrzewalnianego, zoslało rozporzą- 
dzeniem L 71,030 z dnia 1 czerwca b. r., jak poni. 

tej, załalwionem : 

Co mię tyczy sposobu wcieleniu lumlejszych robo- 
Iników między stabilizowany personal ek. kalei państw., 
które nasląpiło dnia I lipca IB95, io c k. generalna 
dyrekcja, pa skonteolowaniu przedłożonych wykazów, 
lakowe znalazła bez zarzutu. Paleca się przeto wzmian- 
kowanych funkcyonaryuszy objaśnić, te przez nich pod- 
niesione różnice między poprzednim zarohkiem dzien- 
nym a obecną płacą są tylko pozorne, ponieważ kwa- 
lerowe, jakie kwartalnie otrzymują, chyba nie uwzglę- 
dnisją, płacąc mieszkania miesiecznie. Odpowiednio 
zalem temu, powinniby robidinicy wynajm y- 
wać rocznie mieszkania, kture zawsze są tań- 
ste, nakoniec zdaje si tmey wcale nie uwzglę- 
duiają ubrań, 

Co się tyczy zatrudnienia podmajstrzych i robotni- 
ków da przesuwania wozów na lorach reparacyjnych, 
to przesuwanie to odbywa się w króliich przerwach 
czasu i jako takie, nie może być zaniechanem, lem- 
hardziej, gdyż nodmajstrowie i rabątnicy nie są wy- 
łącznie przy lem zatrudnieni 

Skarga na brak krylych miejsc roboczych, których 
zreszłą oddawna nie ma, nie ma żadnego związku ze 
stabilzacyą robalniczą, jak również nie ma ładnego 
związku z lą slabilizacyą zbiorowe podanie krakow- 
skiego koła miejscowego „Slawarzyszenia zawodowe- 
go i pomocy służby c.k. kolei państwowej”, podpisa- 
negn przez większosć robotników da JE. Pana ck mó. 
nistra kolejowego. w którym et robotnicy a załalwie- 


nie podama pod adresem 
“ upraszają 
ie tezy lego owlatniego padania, ta skie po- 
*lypowanie, sprzeczne z dyscypliną, uależy dotyczącym 
rubalnikom surowa skareić, gdyż kużdemu funkcyo- 
narynszowi slui o worem droga stuthowa da wszelkich 
prodb i zażaleń, i każdy 2 nich może być przekona- 
uym. że jego podanie szczegółowa 1 życzliwie ba: 
dane bę 


„Stowarzyszenia robolni- 


wnięni do zastępowania żądań i zażóleń 
r władzy przełóżnnej nie może być nigdy 
Stowarzyszeniu zawodowemu, stojącemi 
m służbowym, i podania zwiężków zawa- 


dowych, u ile one do.yczą władz słutbowych, zosta- 
na bez odpowiedzi, wźyledniw zastrzega się przeciwko 
takiema niepowołanemu mieszaniu się w stosunki słu- 
thuwe z całym naciskiem, i przeciwka dotyczącym 


funkcyonaryuszom, klórzy lakiega przewinienia się do- 
puszczą, należy z całą surowością wysiąpić 


5. k. dyrektor ruchu: Koforvary. 
Tłomaczono, o ile możności, zgodnie z oryginału 
niemieckiego, Jarochi. 


Oto odpowiedż, podająca rzekomo treść roz- 
porządzenia gen. dyrekcyi, a której „życzlie 
wości* każdy jo jej prze abierzu na- 


tychmiast wluśriwega pojęci 
ywie pół roku (gdz 
lianie mogłoby wie 


dzień trwające prz 


teryulu na poparcie słusznych żądań wystar- 
czyć) — po pół roku odpowiedzieć raczono, że 
dłożone wykazy zualeziona bez zarzutu“. 


Ww 1erzymy, że wykazy, sporządzone przez sekre- 
taryat dyrekegi ruchu, mogły być czysto, bez 
omyłek i z prawdy zgodnie wypracowane, ala 
my nie o skontrolowanie wykazów prosili, lucz 
p zbadanie naszego obecnogo polo: 
żenia maleryalnego: clcieliśuy, aby prze- 
konano się, ile obeenie po gtahilhzaryi kużdy 
z mas ma rękę bierze; żąduliśmy, aby orzeczona, 
wobec tak liczuyeh ohbeiągań mo- 
że robotnik wyżyć z rodziny, anawat 
sam jedan, odpowiednio da rak cięż- 
kiej pracy się odżywiać! Alo panowie 
ci, naszą pacen utrzymywani, nie zastanawiali 
się nawet nań temi kwextyami: oni „kontro- 
lowali wykazy“! 

Czy w tych wykszurh było uwidocznione, 
ile z uas każdy rzeczywiście pobiera, 
ile ma dzieci. jaka drożyzna w mie- 
śrie panuje it.d.? nie! na takie drobnostki 
panowie ci nia baczą, oni mają szlaclietniejsze 
i wyższe cele ua względzie — muszą myśleć nad 
tem, jakieby oszczędności w płacy zaprowadzić 
(oczywista kosztem robotników) i jakieby równo- 
cześnie zniżania taryfowa uslanowić, aby ma- 
gnatom i fibrykantom ułatwić robienie wiek- 
szych majątków. 

Ta „kontrola wykazów" uatelneła tych pa- 
nów genialnę myślą: radzą robotuikora najmo- 
wać rocznie mieszkania! Jest to po prostu cy- 
niczne naigrawanie się z naszej nędzy, do której 
nns wepelimęli sami! Robotnicy ska 
im bruk środków do życia, a „Życzliwi* każą 
im płacić za cały rok mieszkanie na- 
przód! 

Doprawdy, wierzyć się nie chee oczom wła- 
siym, czytając podobne „rady*. Niechż 
najmniej sławny ten reskrypt będzie wiele mó- 
wiącyi dowodem dla naszych następców, jak 
w okresie „reform gocyalnych* starano się za- 
łatwinć nędzę robotniczą ze strony państwa. My 
piętnujemy podobne reskrypty, które wywołują 
pośród nas jeszcze większe rozgoryczenie, 

Pragmatyka służbowa żąda od funkeyona- 
ryuszów kolei, aby „żyli w uporządkowanych 
stosunkach służbowych”. Czy za 22 złr. mie- 
sięcznie może ktośzrodziną żyć gdzie 
kolwiek (a cóż dopiero w Krukowie) „w upo- 
rządkowanyci: stosunkach* ? my tego nie mo- 
żemy dokazać, dowodem ua to w mowie będq- 
ea podanie. Woboe tego dopuszczuny się — 
do czego się otwarcie przyznajemy — przekro- 
czenia przepisów pragmatyki; może dyrekcya 
ruchu wytoczyć dochodzenie dyscyplinarne kil. 
kunastu tysiącom robotników, podurzędników | 
niższych urzędników za życie „w nieuporząd- 
kowanych stosunkach*. Ciekawi bardzo jesteśmy, 
jakie kary wymierzonoby nam za to, że żyjemy 
w nędzy i po uszy w dłagach siedzimy! Nam 
się zdaje, że do wyroku nie przyszłoby nawet, 
bo komi ya dyscyplinarna musiałaby nie robo- 
tników, lecz same „grube ryby*, które takie 
stosunki wytworzyły, surowo ukarać. 


Lecz tym panom 
stosownem zbad: 


nietylko nie wydaje się 
nasze życzenia, lecz co wa- 
źżniejsza, wzbra | nam korzystać z 
praw abywatals h. Grożą karami bym 
robotuikom, którzy w charakterze członków sto- 
watzyszenia podania do władz wnosić będą. 
Tymczasem $ 33 ust, o stow. wyraźnie pozwala 
petycye wiiesić. Kolejarzom wolno do slawa- 
rzyszeń należeć, stowarzyszeniom wolno petycya 
wnosić, przeto kolejarzom, jako ezłonkom sto- 
wurzyszenia, wolno potycyonować ! "Ink mówią 
ustawy zasudnicze państwa, Nikt przeto za p 
strzegunie ustaw zasadniezych knranym być nie 
może. Napróżno zatem straszyrie 1 dowodzicie 
dobrzy i mili panow! tam. gdzie chodzi o 
wyzysk ciężko pracująeych. dla was nie Awię- 
tego nie ma! p 

Raz podniesionej przez nas sprawie, od któ- 


rej zależy poprawa naszej doli — nio pozwolimy 
upaść, (Głos nasz tam, gdzie należy, dojdzie i 
usłyszonym wreszcie być musi. 


Stosunki na stacyi Podgórze-Płaszów. 


1$) Wiadomą powszechnie jest rzeczą, że 
personal kolejowy w Austryi należy do tej ga- 
łęzi proletnryatu, której najdotkliwiej neznwać 
się daję wszystkie straszne objawy systemu k 
pitalistycznego, i że stosunki panujące u kol 
jazy są prawie wszędzie jednakie, że wszędzie 
są om istuymi paryasami społeczeństwn, choć 
gdyby nie oni rozpadłoby się całe ta społeczeń- 
stwo, euli cywilizacya, której najwięcej maże 
żywotnych soków dostarcza komunikacyn. Dln- 
tego nio od rzeczy będzie przodaławić w krótko- 
ści obraz stosunków na jednej z największych 
stacyj galicyjskich. ua stacyi Podgórzn-Plnszo= 
wie, która posłużyć możu za typowy przyklii 
gospodarki ma kolejach państwowych. 

Rozpocznijmy od warszlatów. Możemy lu 
obserwować „dobroczynne* skutki» abilizueyi, do- 
broezynne chyba tylko dla zarządów kolejowych. 
Zarzad w: atów, obliemjąe przeciętny dochód 
roczny rahotnika, odliczył dni, choroby i urlopów, 
a nawet święta | niedziele, podczns których wpra- 
wadzie swoją drogą najczęściej się pracuje, ala 
wszak tej pracy nie można hczyć, rozumujo logika 
kapitali yezua, bo tu jest zwyczaj nie wypła- 
eaé dmówki robotnikom niestabilizowanym. Nie 
dziwnego, ża matematyka musi oddać ln większa 
usługi workawi pieniężnemu, niż rolotnikow. 
który zarabiając up. przed stabilizacyą rocznie, 
nie liczą nawet niedziel, koło 600 złr,, teraz 
otrzymuje dekret na 450 zr. Dodać tu” wpra- 
wdzie należy 109 złr. ua mieszkanie, zawsze 
jednak w ehytry sposób odjęto mu kilkadzie 
siąt złotych, nie licząc już straty za „Aberstumiy*, 

Mylitby się jednok ten, ktoby sądził, że cała 
suma, dekretom przyznana, dostaje się robotni- 
kowi, Na to są stworzoną najrozmaitsze fundu- 
sze, kary, stemple i t. (l, które się potrąca 
z pensyi, a których nia wliczono w nową płacę 
Jak ci panowie umieją liczyć, świadczy ta o- 
koliczność, że przy nadpłacaniu do funduszn pro- 
wizyjnego za lata ubiegłe oblicza się prorenta 
nie według obecnego dekretu, choć pensyn 
według tegoż w danym razie zostaje policzoną, 
lecz wedłng dawnych zarobków, 

Robotnik tedy, który dawniej zarabiał | złr. 
80 et. dzienuie, dostaje dziś w rzeczywistości 
zaledwie 1 złr. Cóż dopiero powiedzieć ma- 
my a tyeh, którzy otrzymali dekret na 300 złr.. 
ada rąk dostają najwyżej 18 złr. miesięcznie! 

Szyberzy ! robotnicy stacyjni, którzy rzadko 
kiedy nawet po kilkoletniej nienagannej służbie 
otrzymal dekret, muszą za 60 da 75 ct. dziennie 
na swa życia i zdrowie, i być nadto od- 
powiedziainymi za różne nieszczęśliwe wypadki, 
które muszą się często wydarzać w stacyi, gdzie 
„dla oszezędności* wyzyskuje się robotnika i a- 
barcza do ostaterzności, zamiast powięks yć per- 
sonal. 

Taki sam wyzysk i ucisk znosi personal 
rachu. [uruasu stałego nie ma, ba przecież w 
ten sposób wygodniej wyzyskiwać. A pauz w 
miejscu zamieszkania, ibez tego krótkich i rzadkich, 
nie może personal korzystać, by oddać się ro- 
dzinie, bo zwykła dopiero na odehadnem z do- 
mn do slużby dowiaduje się, że ten lub ów po- 


ciag nie idzie; wskutek tego należy wrówić da 
domu i w ten sposób najniepotezebwiej przer 
spoczynek, lub przyspieszyć załatwienie prywa- 
tnych spraw, Ciągłe orzekiwanie, niepewność, 
żność od nieregularu eh paviągów czyni z 
a ruchawego niewolnika, puzhawionega 
swobodnej chwilki. 
A zresztą pauzy te, same 
ję mę do minimaluych rozmiarów, 
Odjeżdżając hp. z Podgórza pociągiem 086 
o l-ej 36 m. musi się już a | wpół do 11-tej wyjsć 
z domu, godzinę bowiem czasu zabiora droga 
a miasta do stacyi gaściarem, (Mliższa droga to- 
rem kolejowym zostału rozporządzeniami dyrekcyi 
i starostwa surowo wzbroniung), koniecznie zań 
przynajńiniej 2 godzin przed odjazdem trzeln 
yć obecnym przy poriągi, ehene wykonać na 
sew, jak tego przepis wymaga, wszystkie 
prace przygoluwawcze. Drzepisauą na to jest 
wprawdzie tylko godzina dla zugsflłiera i mn- 
nipulantu, a pół godziny dla hamałczych, lecz czy 
możebnem jest w Lyin czasie, obli 1 przy 
zielonym stoliku, dokładna zbadanie wozów, czy 
próżne lub łułowane, do czego często drabiny 
używać potrzeba, dalej sporządzenie wykazu 
tyeliże, obliczenie ciężarn pociągu i potrzebnych 
Kamuleów, ułożenie tak zwanej analizy tt. d.. 
n dla hamulezych zbadanie AE wszelkich 
uszkodzeń us wozach i ładadze, skaplowanie 
że, czy je i napełnienie wszystkich 


przez się, reduku- 


To samo powtarza się na iunyeji staeyach, 
a wyładowanie, doładowawie, różne mampu- 
, spóźnianie pociągów — w: stkie „ro tego nie 
wlicza się w czas pracy, i tak kolejurz, pracując 
w rzeczywistości 18 godzin, ma policzonych 
zaludwia kilka godzin słożby, kilka regie, a re- 
saly pruwować musi za darmo, ale liczy mu 
je ża odpoczynek 

Daleko gorzej jeszcze wychodzą na tej gospo- 
darce maszyniści i palacze, którzy w Jużdżająye 
pociągiem Nr. 1080 a godz. 7 min. 5% 
do Skawiny, wracają zwykłe po 12 god 
łudni z potem ò godz. 1 min. 35 t 
do Oś nia, tam i z powrotem. Dodać tm 
trzeba czas spóźnienia, którego się nie liczy, 
oraz czas zatrzymywana się ne stacynch Sku- 
wina lub Oświęcim, gdzie meraz przez trzy go 


rano 


dziny trze zybować —— u będziemy mieli do- 
kładny obrazek nowoczesuego niewolnictwa. 
Przeważmą część personalu stanowią tu t. zw. 


„Ausliilispremzerzy" z płacą TO do 80 et, dzien- 
nie, którzy 4 do 6 lut czekać muszą na stału 
przyjęcie. Człowiek teki musi za darmo, jeśli 
go taki los spotkał. iadywać całemi godzi- 
nami ua stacyi | czekać, nó pociąg który po- 
trzekować będzie wzmocnienia. Po zjedzenin 
wszelkich zapasów musi niornz o sucliym chle- 
bie jechać ns dwudmową podróż da Rzeszowa, 
a udy ie szyber lub rohotmka, i jego na 
Klif: zastąpić. Dla uzupełnienia obrazu dodać 
należy, że ludziom tym, pomimo, że biorą pen- 
sye z dołu, wypłucało się dopiero trzeciego 
każdego miesiąca; zmioniono to dopiero z po- 
enkem b. m. 

Oto krótki leez smutny obruz 
kolejowych w Podgórsmn-Plaszowio. 
Wobec tego jedynym ratunkiem hyła zalo- 
żenia „Koła zawodowego”, kłóregu działalność 
już dziś poczęła dodatnio wplywa swych 

członków, i jakkalwiek wiele już przetrwać mi 
sialo od czasu swego istnienia, mimo zapewnień 
pewnego iużyniuru, że mikt nie duży do jogo 
zgniecenia — przetrwa ono wszystkie burzo i 
zamachy kloparskiego wielkorządey, i odda spra- 
wie robotników i służby kolejowej rzeczywiste 
usługi. 


stosunków 


Czas pracy na kolejach. 
(Dokończenie) 

Ale i z tem nie wyczerpaliśny jeszcze sy- 
stemu panujycego un kolejach  austryaekich. 
Według instrukcyi należy się służbia odpoczy- 
nek niedzielny, który choć nie co niedzielę, 
powinien się powtarzać po nie zbyt długich 
pauzach, Dteu odpoczynek daje się personalowi we- 
dług turnusu, Ale właśnie niedziele, zarówno jak 
najbliższa dui przed i po niedziel, są dniami 
umqżywszej komuuikacyi. Zarząd musiałby przy- 
jwi Fiezniejszą słażbę, coby kolidowało 7 jego 
żądzą zysku. Więc poprostu przechodzi się 
nad odpoczynkiem niedzielnym do porządku 
dziennego. Jeżeli jnż personal ma jednę niedzielę 
w miesiącu wolną, to może być pewnym, ża 
jaki pociąg nadzwyczajny, łub inne jakie 
zdarzenie uczyni obecność jega w służbie konie- 
czną. Według $ 25 zus pragmatyki musi się 
służbie tej podczas dnia wolnego poddać bez 
szemranis. Klasycznym przykładem tego, jak 
się kolei pojmuje odpoczynek niedzielny, 
jest sineya Tremoszna. Przed dwoma laty przy 
obiecano tamtejszym strażnikom odpoczynek 
niedzielny raz na miesiąc od godzi- 
ny 6 do Y rano (!!) ponieważ był to je- 
dyny czas, w którym nie hyło pociągów. No- 
minaluie mają oni te 3 wolna godziny dotąd. 
Ze jednak ze wrostem komunikaci i podczas 
tych B godzin rozpoczęły kursować pociągi, to 
wskutek tego strażnicy muszą spełniać służbę 


regularnie przez cały niedzielę! Ale v 
i w czasie tego tak rzadko rzeczywistego ot 
poczynku uedzieluega są ci ludzie rz jywikcie 
śwabodni ? 

Tak uniwnymi byli rzec e stru 
podlegli dyrekcyi w TIuslruka i nżąli tego 
„wolnego* czasu, hy z sąsiednej jakiej mie 
srawości przynieść co rodzinie, lub by np. od 
czasy do czasu pójść ua zgromadzenie. Ale 
omylili się porządne! Dyrekeya wydała na- 
stępujący ukaz: „Czas wolny, pozostawiony stra- 
źżwikon: na to, by sobie odposzęli, względnie, by 
powetowali sobie uoce uieprzespane, obriwają 
oni wa wycieczki, które koleją urządzają do 
cekolicznych stacyj. Poniewaz luzowanie służity 
w ten sposób nie dopełnia swego eelu, i jio- 
nieważ z drugiej strony w interesie bezpie- 
czeństwa komumkacyi powinien nietylko stra- 
żnik, lecz i jego zustępea być wa posterunku, 
przeto odwołują: się na $ 2U pragmatyki służ- 
bowej zarządzam, że żadnemu strażnikowi ani 
jego pomocnikowi nie wolno nawet w eza- 
sie przezanczonym o odpoczynku 
opisze vej sztreki, lub jej najbliższej okolicy 
bez otrzymania osobnego urlopu“. 

Naturalnie! żyjemy w okresie nowej formy 
niewolnietwa. Zarząd kupuje sobie, jak niegdyś 
Rzymianie całe ciuło swych niewolników ro- 
boczych i ima też prawo rozpurządz é wolnym 
ich czasem. Muszę sobie naturalnie odpowząć, ule 
nie dla własnej przyjemności, lecz pa ta tylko, 
by nie stracić sił da dal y. z którejł 
zarządy kolejowe dalej mogły zagaruiné zyski. 
Każda godzinka odpoczynku, un którą sabie 
pozwolą, to kradzież spełniona na zarobku przed- 
siębiorców. 

Ta doprawdy szatańsk 
duje swój wyr: 


ij zysku znaj- 
owych właśnie dodatka- 
wych poriggncii. ach tylka jako tako 
ruchliwych powtarzają się te pociągi z pun 
ktualnością zegara, Czemuż więc nie zamieni 
owych nieregularnych pociągów w regularne 
wailing planu jazdy? Poprostu dlatego, boby 
musianu powiększyć personal, podczas gdy tak 
można je pozostawić temu samemu personalo- 
wi poza turnusem. Tak kosztem zdrowia i sil 
personalu wzrastają dochody kapitalistów ko- 
lejowych, 

Ale to jeszcze mu najgorsze! Przedłożunie 
czasu pracy uprawia się wprost w wyralinowa- 
ny oszaknńczy sposób, by personai w błąd 
wprowadzić i bardziej go wyzyskać. Należą tu 
sztuczne opóźniawa pociągów, a których poprze- 
dnio mówiliśmy. Spóźnień takich się nie pławi, 
naczelnik stacyi zaoszczędził z pauszalij pokaźną 
sumkę, ale służba pracuwała dlużej, niż było 
jej obow iązkiem, Ota skutki $ 35! 

Długi czas pracy jest nawet przy lekkiej 
robocie szkodliwy zdrowiu. Cóż dopiero przy 
pracy kolejowej! Maszynista, który musi zmy- 
sły swe podrzus jazdy ntrzemywać w ciągłem 
napręzenii, strzedz się przed najmniejszą me- 
regulsrnością i uatychnniust przedsięwziąć środki 
ostrożności; konduktar, który w największym 
przeriązu musi nędzić tam i napawrót po sto- 
pniach niebezpiecznych podezas deszezu, a w zi- 
mie na niechybną śmierć mirażających, brem- 
zować, dziurkować bilety, wychadzić do budki i 
schodzić, i to w dzień i w nawy; hudatk, któ- 
ilka razy na dzień przechodzić musi swój rejon 
em kilka kilometrów długi, zakręcuć éen- 
w porządku zwrotnice, czy: 
kla s łatwiać sygnal, roznosić 
okólnik barzno oko na każde niebez, 
rzęństwo, w dzień i w nocy, bez względu u 
pogodę, źle odziany, przemokły nieraz do kości 
r, który musi poruszać tam i uapowrót i 
po szynach cię: wagony: strażnik 
lowy, który żyje w cugłem niebezpieczeń- 
stwie mduszenia się — wobec tego potrzeba 
chyba tylko zimnej bezwzględności kapitału, 
by fak hurharzyńsko wyzyski wać. 

Zarządy usprawiedliwiają się adrelnością 
zawoda kolejowego, nia dozwalającega zapro- 
wadzenie krótkiego czasa pracy. A przecież 
w tylu innych państwaeh istnieja maksymalny 
czas pracy un kolejach. W Szwajcaryi za- 
prowadzono ustawą z d. 27 czerwca 1890 dwu- 
nastogodziuny czas pracy, jeduogodzinną pauzę 

r połowie pracy, 52 dni adporzynku na rok, 
z których przynajmniej 17 musi przypaść na 
niedzielę. zniesienie pociągów towarowych w nie- 
dziele, kary dla przedsiębiorców. 

W Belgii zaprowadził minister pracy roz- 
porządzeniem z 1891 r. 12-godzinny czas pracy 
i warunkowy odjioczynek niedzielny, 

We Franeyi już od r. 1848 przepisany 
jest 12-godzinny dzień roboczy, którego jednak 
na kolejach nigdy nie przestrzegano Ministro- 
wie robót publieznych Viette, a po nim Jonnart 
ustalili rozporządzeniami czas pracy na kolejach 
w następujący sposób: na 10 dni przypada 
100 godzin pracy, ale tak, by praca bez prze- 
rwy trwała najwięcej 12 godziu. Czas odpoczy: 
ku w rodzinnej stacyi do czasu odpoczynku pa- 
za nią ma się jak 10 do 7. Rezerw nie wlicza 
się w odpoczynek; pociągi dodatkowe nie me- 
ga znieść tych zarządzeń i t. d. 

W Anglii były minister handlu Muudella 


rozporządzeniem z dnia 27 


lipen E893 chciał 
zredukować czas priey i 


na kolej 


nie pomogla, W raku 1595 wniesiono 156 za- 
żaleń przeciw zarzylom kolejowym n przekra- 
Z Ingiej strony 


czenie tewo 1ozposzalzenta, 
niektóre kol 
dziły króts: 
do 8% godzin na tydzień, w inna 10 godzin ua 
dzień, Co da person rihn le przestrze- 
gano 12-godzinnego dnia miboczego. Co prawda, 
wielu kouduktorów zaprotestowała przeciw te= 
mu, czem dali dowód. do go ogłapienia 
i desnnralizncyi doprowadza m premij. 

W Niomezveh nie przekracza przeciętny 
czus pracy uw kolejueh 13 godzin w nory, a 
14 w dzień. Maszymiści, palacze i konduktorzy 
pracenja przeciętue "U gudzin. (zas odpoczynku 
powinien wyuńsić przynajmniej 8 do 10 godzin. 
Rozporządzenie ministeryalie zniosło niedzielne 
oriai towarowe. 

W Holan dyi wzas odporzynku nie może 
wynosić muiej niż 8 do 10 godzin, 

Odpoczynek niedzielny uregulowany jest do- 
tad w iniyel państwach w ten spoxib, Że 
Z wy jątkier tych, które wioz artykuly żywno- 
świ, inne poe towarowe nie moga w nie- 
dzi kursować, podezns gdy Aa poengów 
osobowych 1 pospiesznych miprowadzony jest 
lurnus niedzielny. 

Tą tajemniczą przeszkodą, która nie dozwa- 
lu nietylko znieść premij, leez i zaprowadzić 
lndzkieh warunków pracy na kolejach, jest 
T 
, że to niezdrowem adla kieszem 
istów kolejowych, ale stać się to musi 
my ich zapewnić, ża się to stanie, 
ekaćby niebo 1 ziemię pornszyli, hy temu prze= 
szkodzić 


obawa, że należałoby pomnożyć personal. Rz 
natur 


PRZEGLĄD. 


Zjazd austryackich kas chorych. któ 
odhył w Wiedniu w dniach 28, 251 30 ezerwen, 
i w którym 850 delegatów ze wszystkieli stron 
Austryi reprezentowało różne kalegoryu Kas 
chorych i koła miliona ubezpieczonych roho- 
tników, ma i dla kolejarzy ogromne znaczenie; 
przedewszystkiem z powodn. że zadał zniesienia 
fabrycznych czyli zakładowych kas ehorvch, 
w których przedstębiorey, względnie dyrokeya 
kolejowe. sę wszechwładnymi panami, jak to 
najlepiej doświadczyli kolejarze, którym zabro- 
niono oficyalnej reprezentacyi na zjeździe, Kon- 
gres żądał zniesienia dotychczasowych 7 kate- 
gory| kas chorych, a pozostawienia tylko trzech, 
wianawicie: kns korporueyjnych, powiatowych 
1 stowarzyszeniowyeh. Również doniosłe ma dla 
kolejarzy znaczenie rezolneya, domugającu siy 
zniesienia 3 4 ust, z 30 marea 1988 Nr. 

Dz. p. p., który nwalnia pracodawców od zabez- 
pieczenia swyeh rohalników, jeżeli tukowi mają 
prawo di ad meh zapomogi i pomocy le- 
kurskiej. Członkowie: kołejowych kas ehoryeh 
powinui dążyć do tego, by mogli mieć ndział 
w ankiecie w sprawie rew ustawy o zalicze 
pieczeniu ut wypadek choroby, którą rząd w 
jesieni zwała. W ankiecie tej będą mieli maj- 
lepszą sposohuošć przedstawić wszelkie niego: 
dziwe praktyki w kolejowych kaanel 
chorych, wszelkie bezprawia, połączone nie- 
odzownie z jistytucyą zakładowych kas chorych 
i żądać zniesienia tyclże. Wiemy, że wielcy 
przedsiębiorcy będę sprzymierzeńewmi dyrekeyj 
i wspólnie % nimi bronie będą tych kus. An- 
kiet jediak wykaże im, że si MI, a ra- 

wj, że ehen mydlić oezy robotni „To k 
któru już ztiejdują sie w ręku uświadomionega 
proleturyatu, zrobiły dziś nawet kolosalne qo- 
stepy. T kolejarze, gdy opiekę nad chorymi we- 
zmą w swoje ręce, zajrownizą pod tym 
względem porządek, 

Dokładne sprawozdanie ze zjazdu SA się 
w osobnych dodatkach da krakow 
przadn* i lwowskiego - 

Dstatni numer Iwowskiego Nowego Kale- 
jarza* przyniósł nam niespodziankę: za notatkę 
w 4-lymm numerze „Kuryera Kolejowego“ rzucił 
się na nas w sposób godny chyba Filimowskiego 
i odbijający znacznie od dawniejszega listn gru- 
tulacyjnega p. Stopiiskiego do nas. Zaznaczy- 
liśmy w tej notatce przyznanie „Nowego Kole- 
Jarza", zacztowawszy własne jego słowa, że 
chce być organem urzędników, podurzydników 
it. p. średnich warstw społeczeństwa kole 
wego, że wzywa urzędników do popierania swe- 
Fo organu, tem bardziej, że nawet robotnicy 
już swój argan posiadają. Skonstatowaliśny ja- 
dynie przyznanie „N. Kolejarza“ z taktem i bez 
potępienia, na które, przyznajemy, do- 
s nie zasługiwm, i jak przypuszezaliśmy, 
zasługiwać nie bydzie, Proletaryat kolejowy 
bowiem metylka nie odnasi się wrogo da orgu- 
nizneyi urzędniczego personalu kolejowego, leez 
owszem, sympatyznje z nim, a ile tenże nie jest 
słnżulczym względem władz wyższ 
dem choćby nasze pismo, klire 
pilnie w krótkim stosunkowo 
istnienia położeniem i ruchem w 
ków kolejowych. 


Ale, zdaje się. właśnie nasza energiczna 
obrona eułega personalu kolejowego. a wskntek 
tego nasze powodzenie, wprawily p. Stopińskie- 
go w zły humor, który motylka: doprowadził 
go do bezsilnego gniewu lecz narobit um cha- 
msu w głowie, bo tem chyba tylka w najlep- 
szym razie wytłomuzyć sobie można teu stek 
nansensáw, i mieści się prawie w każdem 


zdaniu tego długiego artykułu. Dlatego nie my- 
ślimy w 


le polemizować z p. Stopińskim : mu- 
y przytoczyć zdanie za zdaniem i wy- 
A Sprzeczności i bzdurstwa. 
Musimy tu jednak dwie strony tego a 
napiętnować. „N. Kolejarz* straszy kol 
socyalizmem „Karyera“. Smiesznem jest stra- 
szenie czemi o czem każdy wie i czego się nikt 
dzisinj nie boi, Śmiesznem również przedstawianie 
nas jako jakichś ukrytych za plecami robotników 
kolejowych „redaktorów Naprzodu“, chociaż prze- 
cież p. Stopiński wie dobrze a tem, Że uastryacka 
orgamizacys kulejarzy, licząca dziesiątki tysięcy. 
opartą jest na zasadach  socynino-demokratx 
cznych. Wyrawdzie wkrótce omówimy osobno 
ziiaczenie sótyalzmn i partyi socyałno-demokra- 
dla personalu kolejowego, ale już tu 
że wbrew twierdzenu „N. Kolejna- 
wa robatników i służby ko- 
Jejowej, bez wzgledu na stabilizacyę, 
jest nujscislejszemi węzły połączoną 
ze spruwąogulno-robotniezą, edy- 
pio wspólna i zgodna praen calego proletaryatu 
zdoła znieść dzisiejszy system społeczny, który 
jednym duje w ndz lód. uisk. niawolę, 
zgryzoty, choroby przedwczesną, n dru- 
gim przesyt, bogactwa i wszelkie rozknsze świa- 
ta, lirkret Inb tyin? nie potrafi, jakby tega 
chciały metylko dyrekcge lveż |.... p. Stapiń- 
ski. pozbawić robotników paczucia solidarności 
z kałocami swymi niestabilizownuymi i 2 reszu} 
proletaryatn. P. Stopiński, który w poprzednim 
swyin numerze rejirezentowił jedynie urzędników. 
podurzędmków i urzędników pomocniczych, bie- 
rze teraz „tem sameth"(?) tukża pod swe skrzy- 
dła opiekuńcze ibe i „wogóle wszystkich 
stałych faukcyonarynszy kolejowych“, odwa- 


łując się na to, że nawet nasi wiedeńscy towa- 
rzysze wyrazili ua zgromadzeniu nrzędników 
kolejowych gotowość wspólnej akeyi. Towarz. 


Wiutersberger powiedział jednak wówczas jest- 
Cze co innego, o cza „N. Kolejarz“ zapomniał. 
Z treści bowiem słów jego i z naszego zapa- 
trywnnia na stosunek robotników do urzędników 
kolejowych wynika: Oduosimy się sympatycznie 
do ruchu warstw urzeduiczych, dążących do po 
lepszunia sobie bytu, gotowiśmy zawsza iść rę- 
ka w rękę, a przyjaźń dziesiątek tysięcy zorga- 
nizowunych robotników kolejowych i proletnrg- 
atn w ogóle mie jest do pogardzenia: ule z dru 
jej strony nie możemy pozwolić i nie pozwo- 
fimę na ta, by urzędnicy byli narzędziema w ro- 
kn zarządów kolejowych da gnębiema służby 
kolejowej, Jeżeli ebog nie z nami waluzy 
przeciw wspólnym: wyzysłiwaczom, jeżeli eleg 
mau być przyjacióhni, — zgoda, jeżeli jednak 
nie zadawaluinyęe się tem. samo poło- 
żenia ekonomiczne zmusza ich | 
w ręku zarządów do wyciskania % nas nadwar- 
a — samocheąc, jak dotychczas, do uci- 
kania przyczyniać sie będą, wówe Nie MogĄ 
Tobotnicy i słażba kolejowa mieć z nimi nie 
wsjoluego. 

Taką jest nasza odpowiedź na bapość „N. 
Kolejurza* Jeżeli nia zmieni odtud wobec nas 
tktyki swojej, traktować go bedziemy zupełnie 
inaczej niż dotychcz Z przewrotnega jego 
artykuła przegląda co innego, a nie szezera ochota 
obrony fonkcyonaryuszy kolejowych. 

Memoryał urzędników kolejowych do mi- 
nistra kolei żelaznych. Zwiuzek urzedników, 
urzędników pomocniczych i podurzędników au- 
h kolei zelaznych w Wieduin zwołał 
w d. 4 lipra wieczór zgromadzenie celem uehwa- 
lenin memosyuln do ministra kolei żelaznych. 
Liezny zastęp uczestników przybył na zgroma- 
dzenie. a referent (Grnll, urzędnik kolei po- 
łuduiowej, omawia? położenie urzędników kolei 
państwowycii. Mowcazwrócił uwagę, żeze wzglę- 
du na piękne słowa teraźniejszego ministra kolei 
żelaznych, (rotteuberga. wypowiedziane przy spo- 
sobuości objęcia jego rządów do podwładnych, 
należy spodziewać się zmiany dawniejszego sy- 
memu, oraz że obecny kierownik ministerstwa 
kołei żelaznych uwzględni prawdopndobnie ży 
czenia urzędników kołejowych, których urzeczy 
wistnienie uznał za gocyalną konieczność | nag- 
lącą potrzelię ludzkości i sprawiedliwości (Żywe 
ogolne oklaski). W końcu odczytał mowea me- 
moryał do ministra kolei żelaznych, który za- 
wiera wyczerpujące uzasadnienia życzeń urzę: 
dników kolejowych: 1) Ulepszenie i rozszerzenie 
pragmatyki służbowej w myśl donioślejszej ochro- 
ny urzędników kolejowyeli przeciw niesprawie- 
dliwym wyrokom dyscyplinarnym, karom i t. d. 
przez ustanowienie Eamisy! dyscyplinarnej i por- 
Ronuliej, której członkowie mają się składać co 
najmniej w połowie z urzędników kolejowych. 
2) Zmiana szematu pensyjnego e. k. kolei pań- 
stwowych w tem sposób, że każdy urzędnik po 
26 latach służby będzie mieć wawo do pensyi 


aż KURYER KOLEJOWY: 


2000 zdr. Mianowanie urzędnikami wszyst- 
kich tych,którzy pełną służbę nrzedników, 4" 
Wliczenie czwartej części ponsyi do emerytury, 
jaka odszkodowanie va dodatek kwsterowy. 5) 
Uregalowanie stužky w ten sposóh, że slużba 
dzienna nie przekro 12 gadziu, apa Iż-ga- 
dziunej służbie nastąpi 24-gudzinna puuza. Ki 
Zniesienie dudatków kiłometrowych i systemu 
premij i zastępieme ich statemi dodatkami. 7) 
Szybsze uiż dotył posuwanie nrzędników du klas 
wyższych. 8) Zmianę statntu pensyjnego. — Na 
temat mowy referenta wywiązała się żywa d 


knsya. Wysłanie: memoryału nchwalonn jedno- 


głośnie. e 

Teraz już nikt chyba nie mo 
dnej wątpliwości :©0 do wartości Filimaowakiego, 
jak również co .do tendeneyi jego piśmidła. 
Nawet tytuł zmienił na dowód, że nie w in- 
teresie kolejarzy, ale w interesie „ruchu“, 
t. zn. w interesie dyrekcyi ruchu chce wys 
pować. Przyznaje to pożegnalny artykuł „Ka- 
lejarza*, który oświadcza wyrażnie, że ehce 
być „pismem stojącem pomiędzy sferą rządzą 
cù a rządzoną, pośredniczącem pomiędzy wła- 
dzą a padwiadnymi...* t. j. że ehee kaleja- 
rzy tak inspirować, jak subie tega władza ży- 
czy, Pawiada dalej, że „Gazeta rueln* będzie 
„zwalczała bezwzględnie skrajne żywioly“ 
„ku pożytkowi państwa, społeczeństwa (71 
i kolejnictwa“. A więc „kolejnictwa”, a 
nie kolejarzy! Wyjaśnia to bliżej pierwszy ar- 
tykul „łrazety ruchn=, który obicenje „pra- 
cować tak dla dabra całego stanu urzędników 
i funkcyonarynszów kolejowych, jak niemniej 
ku pożytkowi samejże instytueyi 
dróg żelaznych w ich zarządzie, roz- 
wojn i ekonomii*. Chyba na idyotów po- 
lnje to piśmidło, którzyby nie widzieli, że mię- 
dzy interesami dyrekcyi a interesami kołeja- 
rzy zachodzi ęprzecznaść, że jedna strona jest 
tu wyzyskująca, a druga wyzyskiwana. Inte- 
resom władzy i interesom fnukcyonarynszów 
równocześnie slażyć nie można, tak, jak u 
można siedzieć na dwn stołkach. T nie myśli 
też „trazeta ruchu* wcale stać w obranie ko- 
lejarzy, Kto pisze, że hędzie działał ku po- 
żytkowi kolei, ten niedwuznacznie daje do 
ztęzumienia, że. feszedł w alużbę dyre- 
keyi. Prosi więc redakcya tego gadzinowega 
piśmidła, żyjącego z niewiadomych dochodów, 
by czytelnicy popierali je „przez rugowanie 
z kolei piśmideł przewratnych i obcych”. Ku- 
żdy wie, co przez to rozumieć należy. Oczy- 
wisła — że w interesie dyrekcyi cheialby 
ten gadzinowiec utopić w łyżce wady nasze 
pismo i naszą organizacyę, której ono jest ar 
ganem, bo organizacya nasza i „Kurycr ko- 
lejpwy w krótkim czasie swego istnienia, 
walcząc w obronie robotników i służby kole- 
owej dość kłopotu już dyrezcyi narobiły. 
Niechaj sobie jeilnak dyrekcyn i jej słagu 
odrazu powiedzą: kwaśne winogrona. Ca zaś 
do t. zw. „liazety rnchu*. to odiad nie be- 
dziemy się nią wrale zajmować, jaka orga- 
nem otwarcie wrogim robotnikom, organem 
c. k. dyrekcyi kolejowej. 


je mieć ża- 


Pod pręgierz. 


Kraków Nie ma dwóch zdań o xmutuych 
stosunkach robotników w tutejszym warsztacie i 
rzewalni, są jednakże między nimi kategorye, 
jak np. t. zw. węglarze, których położenie 
jest wprast rozpaczliwe. Celem papruwy swego 
losu udali się oni niedawna da znanego już do- 
brze wszystkim p. Jarockiego, aby mu przy- 
kre swe położenie przedztewić i starać wie o pod- 
wyższenie jłacy Odpowiedź p. naczelnika na ich 
żądanie jest godną, aby się znalazła w rubryce 
„Podl pręgierz”. Zapytał on jednego: „ileżeś 
miał przy żniwie lub młócce na wsi 
u panu? tu masz 80 et, dziennie, to ci jeszeze 
mało; jak ci się nie podoaba, to mażcsz odejść, 
a ja tylko palcem kiwnę i będe miał dziesięciu 
innych i lepszych od ciebie!“ 

Wystarczy usłyszeć podob. 
pojęcie o wartuści p. Jarockiega 
wstydny, w jaki załatwia sprawy 
jest poprostu nieludzki. I tacy ludzie zaliczają 
się da inteligencyi. P. Jarockiemu przypumniały 
się widocznie błogie stusunki rolne, gdzie wyzysk 
robotnika dochodzi najwyższych granie. G nas 
jednakze, nie wieś, tylka miasto, w którem ro- 
batnicy nie pozwalają już dziś oh-dzierać się ze 
skóry. 

Między robotnikami sa i tacy, którzy pracu- 
ja już po 15 du 20 lat w warsztacie, a nie 
zdobyli sobie nawet 1 złr. płacy dziennej, pođ- 
czas gdy w roku zeszłym przyjęto jednego z 
płacą 1 złr odrazu, nu... lecz ten miał prote- 
ktora w osobie jednego z inspektorów, który 
znów ma do pozbycia często kucharki. Taką to 
demuralizacyę »zerzą wśrid rohotników urzędnicy, 

Podgórze. Tutejsi konduktorzy, a mianaw. 
cie kierownicy pociągu i manipulanci zmuszeni 
są olsługiwać pociagi fabryczne | Industrialzlige) 
kursujące do fabryki Libana i wapiennika mi 
skiego. Za czynność tę nie otrzymują jak dawniej 
żadnego wynsgrodzenia. Do tej czynności prze- 


zmaczeni są ci, którzy powracają z Oświęcima 
pospiesznym tuwaruwym pociagiem s(ttereilzug) 
Nr. 1061. Jadąc tym pociągiem zazwyczaj całą 
noe da Oświęcima, nie mogą tam wenle odpocząć, 
po przybyciu muszą odbierać wy- 
jony puciąc Nr. 1061 z powrotem do Pod- 
górza, gdzie znowu trzeba strawić parę godzin, 
obsługując ów pociąg fabryczny. 

Dawniej obsługujący owe pociagi liezyli xo- 
bie ów czas jako spędzony w drodze, za cu wy- 
padała zawsze kilkanaście centów godzinówegu, 
chuć każdy chętniehy się wyrzekł tego zarobku 
i dupłaciłby jeszcze, by go od tego uwolniono, 
gdyż spędziwszy kilkanaście godzin w służhie, 
znuzon; niewyspaniem a często dobrze wygło- 
dniały, chciałby być wcześniej w domu i odpo- 
czywać — obeenie i ten lichy zarobek dyrckcya 
oherwała. 

Kontrolor, który każda noc śpi najwygo- 
dniej — udując się do poszezególnych stacyj na 
śledztwa, jedzie sobie najwygodniej w „snłon- 
kach“, a jeżeli gdzie trzyma przez jednę lub 
dwie godzin protokół, pubiera za to grube dyety, 
biedny zaś proletaryuz kolejowy, który rzadko 
kiedy może wypucząć nałeżycie, poniewierając wię 
ustawicznie służbie — nie może nawet tego, 
co mu się prawnie należy, dostać, bo dygnitarze, 
zaprowadzający owe oszczędności, pobierają grube 
dyety i remuneracye z tych oszczędności. 

Nowy Sącz. Rewizor wozów Sy msen sadzi 
zapewne, że wyższa trochę ranga npoważnia do 
tego, by niższego od siebie rangą wzykanować 
i dawać mu to przy każdej sposobności uczuć. 
Tak uwziął się on na tow, Rernuckiego, udgraża 
mu wię, że dostanie „Abfertigung“ i że przedtem 
jeszcze postura się o „przeniesienie go tam, gilzie 
pieprz rośnie*. Najmniejsza drobnostka wystarczy, 
hy.mu dokuczyć, (złowiek, który przez 12 lat 
pracenje pilnie i gorliwie w warsztatach koleju 
wych, musi znosić od hyle kogo pogróżki i szykany! 

Rzeszów. (Porzadki w koszarach), 
Tutejsze koszary palaczy i maszynistów pozosta- 
wiają pod względem zdrowotnym wiele do ży- 
czenia. Zimą i latem są tu akna szezelnie zabi- 
te i zasłoniete roletami, wskutek czego natural- 
nie atmosfera, jaka w koszarach panuje, jest nie 
do zniesienia. Zapyta każdy, po co to potrzebne 
i pu co z miejsca, przeznaczonego dla zdrowych, 
robić szpital, Na to pytanie odpowiedziałby tylko 
naczelnik I). i... pewna osóbka płci żeńskiej. Obok 
koszar zaajduje się romantyczna komórka, z któ- 
rej w nocy i przez zamknięte okna dochodzą do 
nypialni palaczy talk głośne miechy: głosy mę 
żezyzny i kobiety, że czasem znużeni ciężką pra- 
cą palacze ani oku emrużyć nie mogą. Można 
rymaniownć, panio naczelniku, ule nie tak, by 
ludzie spać nie mogli: najlepiej tedy przenieść 
tę komorkę nu inne miejsce, a wtenezi śmiało 
będzie można poutwierać okna i przewietrzyć ko- 
i) 

Rzeszów. „N. Kolejarz” pisze: Polieyjny 
raport maszynisty Rudolfa Tettaman- 
diego: „Dnia 26 maja b. r. przy wjeździe 
pociągiem nr. 18 do stacyi Podłęże, spotkałem 
tnmże pociąg nr. (2, lecz przy pociągu nie było 
żadnego konduktor 

W roli sprawyika postanuwił 'Tettamandi 
dobić się karyery. Postępując jednak brutalnie 
z kolegami i przełożonymi i podwładnymi posisł 
wiatr a zbiera burzę. Dyrekcya go wprawdzie 
nie ukarze, kaledzy jednak usunęli się od niego, 
jak od trędowatego. Straszna spotkała go kara, 
oby wszystkich obłuduików podobnie napiętno- 
wana, Afera Tetlamandiego z Raganem oburzyła 
wszystkiech, gdyż Ragan jest bardzo porządnym, 
pilnym, spokojnym i pracowitym człowiekiem, 
a każdy z maszynistów rzeszuwskieh chciałby 
go widzieć na swej maszynie. 

Przemyśl. Inżynier w warsztatach tnt 
Feliks Eberhard, zapomnisł zdaje i 
za prześladowanie robotników warsztatowych w 
Btryju skóra jego była w nielezpieczeństwie, 
i przekonany jest kwięcie że w Przemyślu ro- 
botnicy pozwala mu bezkarnie na wszelki 
kany i prześladowunia. Kilku towarzyszy 
go o urlop na sobotę przedpołudui 
lonemi świątkami, popołudniu howiem jest wpra- 
wdzie przed świętami wolne, do wyjazdu jednakże 
hyłoby za późne. Na to inżynier puradził im, 
żehy wysłali naprzód żony i dzieci, Wracając 
z urlopu świątecznego przyjechali dwaj towa- 
rzysze zamiast o godzinie m.o 30 minut 
później, pociag buwiem spóźnił się o pół godziny, 
za ta musieli zapłacić pu 30 et. kary. Ciekawa 
lugika n tych kaeyków kolejowych : za to, że dy- 
rekcya kolejowa przez „oszczędność nie ntrzy- 
muje takiej liezhy personaln, któraby zapobiegła 
opóźnieniom, mają pokutować robotnicy. lnny 
który zachorował podczas urlopu i p 
trochę później, dostał 50 ct. kary, robutnikowi 
nie wolno chnrawać, rozumuwał sobic zapewne 


innych znów kara w kwocie 1 złr 
całodniowe ? złr. Niech p. Eber 
w ten sposób prześladuje robotni 
wprawdzie będzie karyera 
i to, co go w Stryju czekało.... 


Z organizacyj. 


Wiedeń. Trzecie posiedzenie zarządu zw 
zku odbyło się d. 28 maja. Tow. Kunze referuje u 
dzisłalności knmilelu prasowego. „Kisenbohner* wy- 
chodzi ca tydzień, czeski „Żeleżnieki zrizenec* również 
co lydzień Dochody z „Eisenhahnera* wynosiły z koù- 
cem kwietnia 3.0I8złr G$ ct, wydalki 2.336 złe. 99 el 
saldo w maju 781 złr. 65 cl. Taw. Ott omawia 
łalność komitelu odczylowego, któremu udziela się 
sume 200 złr. na urządzanie zgromadzeń. 

<pasiedrinie sartalde FWiĄŁEA 
1110 czerwca. Na porządku dziennym o- 
ku urzędników, podurzędników i urzedni 
ków paniacniczych kolei austryaekich eo do wiecu 
urzędników i służby kolejowej. Pu długiej dyskusyi 
wybrana trzech towarzyszy : Winiershergera, Tomschi- 
kn i Kunzego jako delegatów na posiedzenie komisyi 
przygotowawczej legoż wiecu. Delegaci ci mają hyć 
oherni przy obvwilach komisyi i oświadczyć imieniem 
służby kolejawej, że odnoszą się sympatycznie do ru- 
elu urzędniczego, że jednak kongres kolejarzy, który 
adbył się w marcu i klóry jedyną ma moc obowią- 
aującą dla naszej orkanizacyj, uczynił zhylecznem pn- 
wlórny wiec ałużhy, który ma być jakby ogonem wie- 
cu urzelmków ild, Tylka pod tym wnrurkiem wyśle 
związek służhy kolejowej reprozeniacyę na wiec. Dru- 
gim punkiem porządku dziennego była sprawa y 
funkcyonaryuszów i urzędników związku. Po debacie 
uchwalono w zasadzie pragmalykę dla urzędników 
związku, odkładając dyskusyę nad tym przedmiotem 
stępnega posiedzenia 
podjedąonie polipi świ4ik4 
dbyła d. 15 czerwca, poświęcone było kwe- 
slyi płacy urzędników redakcyi i związku; lak samo 
nadzwyczajne posiedzenie, odbyle l IH czerwca. Po- 
wzięto na nieu odpowiednie uchwały, podwyższające 
płace urzędnikom. 


KRONIKA. 


Nie poczucie sprawiedliwości | oburzajnewj 
krzywdy, jakiej się dopuszeznuo przez system 
rozgwężionego lapownietwa ua robotnikach ti- 
rowyci w Podgórza- Płuszowie, zmusiły wreszei 
dyrekcyę rachu do zarządzenia śledztw: 
delegowany przez dyrekcgę urzędnik zwrócił 
się osobiście do redakeyi naszego pisma z pro- 
dha uby na przytoczone przez nas w poprze- 
duim numerze fakta dostarczyć ówiadków do- 
wodowych. Wiemy dobrze, jak się prowadzi 
podobne śledztwa w dyrekcyach kolejowych, 
wiemy również jakie sę ich wyniki, Ponieważ 
jednak mimo wyraźnego i stanowczego żądania 
z msze) strony, aby unm wytoczono 
proves, nie okuzywano wenle do tego ochoty, 
natomiust zapewniano, że zamiurem dyrekcyi 
jest zło usunać — zdecydowaliśmy się na w 
wienie osób, mogących podać szczegóły syste- 
małycznego i oszukańczego wyłudzania pienię: 
dzy. Jeżeli, jak nas zapewniał urzednik dyrekcji, 
robotnicy torowi odmawiali jakiehkalwiek zeznań, 
z obawy przed wydaleniem z roboty i szykaną, 
to mieli najzupełniejszy słuszność, bo w kilka 
dni po podjęcia na nowo pracy, z widocznym 
zamiarem wywołania popłochu wśród 
robotników, rozpoczęto wydalanie naj- 
bardziej podejrzanych w doprowadzenin strejkn 


do skutku, a wydalanie to odbyło się bez naj- 
Wydaleni zostali : 
í 


mniejszego powodu 
Franciszek Kasina, Franciszek Selisch. Jo: 
Ciastuch, Józef Gawor, Józef Kania i w. 
Pode: strejku aresztowano uajniewiuniej S 
maiskiega i Klusa, pochodzących z Boelmi, 
obecnie zaś wie ma prawie dnia, aby ich nie 
wylawiano żundarmami z roboty po jednemu, 
i zaraz odslawiano do sylu (7 b. m. areszto- 
wano Józela Koniecznego z Bierzanowa, tak 
samo i w dniacit następnych), Trudno naturalnie 
znać nam nazwiska wszystkieli wydalonych i a= 
resztowanych, o tem mógłhy najlepiej coś po 
wiedzieć inżynier Choręży, noczelnik stacyi Mły- 
narski. oraz bahumistrz (iutty (rozmawiali bo- 
wiem często z żandarmem), tak samo ja 
sprawie podanych uadużyć i gwałtów powi- 
menby najlepiej wiedzieć uarzelnik przestrzeni 
p. Jaworowski, któremu przecież strejkujący nit- 
sicli wiele ciekawych rzeczy przedstawić — o tem 
wszystkiem jednak teraz zapomnieli 1 przycha- 
dzą do uas po informacye... Szlachetne dusze! 

Ciekawiśmy wreszcie, czy przeprowadzono 
uotychczas śledztwo z m jaczami robotników 
Biernatem i Wilkiem; tych ptaszków pociągoyć 
za język, aby wyśpiewali, jak się łapówki biv- 
rze | pośredniczy w ieh odbieraniu dla dozor- 
ców toru. Tego zapewne nie uczyniono, ba i na 
eo, wszak drrekeyi widocznie nie chodzi o u- 
sunięcie łajdnetw, kiedy toleruje w tej samej 
chwili napędzanie robotuików z pracy i zapy- 
chanie ich do więzienia. Słuszność mielismy, 
domagając się oddania sprawy do sądn; tylko 
tam wyszłyky piękne sprawki tych panów na 
światło dzienne. A więc odwagi p. radeo Kolosvary! 

Dla nzupełmenia tych „piękuych czynów'* 
j że robotnikom podwyższono 5 et. 
(wyrażnie pięć) dziennie? pobiereją zatem 
obecnie 50 ct. za 1l2-godzinną pracę 
iężką na spiekocie lubh deszczu. Obhydny ten 
wyzysk prowadzony jest, rzecz prosta, na ra- 
chunek państwa! 

Co znaczą protekcyjki na kolejach żelaznych, 
niech posłużą na dowód dwa jaskrawo odbija- 
jąca od siebie fakta: 

Pewien konduktor trawiony już od ośmiu 
miesięcy ciężką chorobą piersiową, połączoną 


>KURYER KOLEJOWY< 


z wybuchami krwi, której się nabawił wskutek 
przeziębienia podczas jazdy, dalej mający żonę 
i 3 diwi, prosił o jednomiesięc: i 
pomoge na koszta kuraeyi i otrzy 
Przez ośw lat służby pominięta go już dwn- 
krotnie w awansie, a pensya 35 złe. zmusiła 
go do ziwięgnięcia dlugów, uhy tylka ratować 
zdrowie i życie, potrzebne jega rodzinie. 

Szczęśliwszym jest natomiast uiejski Kra 
suski, kiwrownik póciągu, ktory od kilku lat 
slale ra pół roku awansuje i doszedł dzisiaj do 
pensyi 600 złr. rocznie, oprócz dodatków ina- 
wiasem mówiąr, peusyi takiej żaden kierownik 
nie dostaje). Krasuski wychodował sobie przez 
ten czas wcale pokażuy brzuszek, i aby ġo 
zmniejszyć, wyjeżdża do kępiel na miesiąć, Ur- 
lop uutarsinie otrzymał natychmiast, a także, 
o czem głośna opowiadają, 100 zir. zapomogi! 
A dlaczego? Ba p. Krasuski ma wujcia w osa- 
bie lekarza kolejowego. i co więcej, jest prze- 
wadniezącym osławianej „Czytelni kolejowej", 
zostajwej pod protektoratem różnych dyguilarz 
kolejowych. a na liście jej ezłanków lionoro- 
wych znajduje sie także.. komisarz policyi Ba- 
nach. T nie dziwnego, że p. Krasuskiemu nie 
źle się dzieje, dzia 
keyi czy tylko wszystk złonkom „Czy 
telni* równia dobrze sie powadzi? Na to py- 
tanie powinniby sobie odpowiedzieć sami 

W sprawie mundurów otrzymujemy ol je- 
dnego z nuszych Kolegów uastępujące pismo: 
„Nowy Kolejarz". mioniyey sia być orgunem 
urzędników, urzędników pomovniezych i pod- 
urzędników, który dostaje przedśmiertnych kon- 
wulsyj diutego, że robotnicy i shuzba kolejowa, 
mając już własne pismo zawodowe. przestają 
go prennnierować, obraził swego czasu cały 
ogół służhy kolejowej, ażywająć poniźnjących 
a rnezej pogardliwych wyrazów, pisząc bowiem 
o tak zwinych „czeladarkarh stacyjnych*, któ- 
rzy należą do kategóryi służby, u choć pełnią 
niekiedy czynności urzędnicze, jednakowoż nie 
wolno im nosić munduru urzędniczego, lecz 
mundur służby kolejowej, nazwany przez „Na- 
wego Kolejarza" „mundurem służalezym*. Oprócz 
tego wyrażał się o służbie i rohatnikach kole- 
jowych lekceważąco, jak n. p.: „pierwszy lepszy 
posługacz*, lub „prosty robotnik* it. d. Podtug 
„N. Kolejarza“ więc każdy sługa kolejowy jest 
służalcem, mundu á służby kolejowej jest 
huńbiący, a noszącym takowy wolno bez cere- 
monii każdemu pogardzać, Myli się jednak „N. 
Knlejarz* bo gdyby istotnie mundur służby ko- 
lejowej był bmńbiący, to tak samo i mundur 
urzędniczy powinienby huńbić każdego, kta go 
nosi; wszak jeden i drugi jest tylka liberyą, 
wymysłoną przez państwo głównie din stworze- 
nia hierarchii. Zresztą mundur taki nosi ki 
sluga kolejowy tylko z koniecznoś 
na życia, podczas gdy wielu urzędników nosi 
go mejaka z powołania. posiadając bawiem wła- 
sne majątki — nie wstępają do urzydu z po- 
trzeby, lecz dla karverv: następnie spotyka 
się wiem nrzędników, szezególniej w Gialicy:, 
na wskroś stużalstwem przesiąkniętych, gdy prze- 
ciwnia ogromu większość miedzy robotnikami 
i słnżbą kolejową jest tak uczciwa, że zarzut 
służalstwa czyniłby im wielką krzywdę. 

Zneszłę „N. Kolejarz“ może się obecnie 
sam najlepiej przekonać, komu zarzut służalstwa 
więcej przystoi, czy służbie i robotnikom kole- 
jowym, którzy pomimo swego częstokroć opł 
kanega "położenia materyslnega organizują się 
w solidarne związki, potrafią utrzymać nietylko 
własne pisma zawadowo, leez przyszli już do 
świadomości swoich praw, która, gdy spotę- 
żnieje, doprowadzi ich da zwycięstwa — czy u- 


rzędnikom, którzy nieraz za marne ochłapy ko- 
rzą się służalczo przed swymi wyzyskiwaczami, 
a brak jedności i sohdarn: utrudnia in ntrzy- 


manie własnega organa. Robotnik. 

Pa totrowsku sporządzona sprawozdanie ze 
zgromadzenia lodowego w N. Sqezn pomieści? 
najpierw lokajską libervę noszący „Ozas“, a 
powtórzył je z nikczemną przyprawą osławiony 
Rogosz w swajem ohkydnem piśmidle. W spr: 
wozdanin tem niema ani jednega zdania niena 
szpikowanego tendencyjnemi i łajdnckiemi [uł- 
szami. Nie myślimy rozpisywać się nad temi 0- 
szezerstwamj, zwrócić jednak chcieliśmy uwagę 
wszystkich uczciwych ludzi, jak przy lada spo- 
sobnośri starają się obrzucać błotem ruch roha- 
tniczy i naszą orga eyę zawodową. Oddawna już 
kością w gardle stała się dla wielu znakomita 
i silna organizacyn naszych towarzyszów nowo- 
syleckieh, to też w ostatnich czasach rozpoczęto 
szczegółniej przeciw tymże prowadzić uikczemną 
i popłatną walkę. Do bandytyzmu tego, upraw 
nogo w Krakowie i Lwowie, a zwróconego prze- 
ciwko ruchowi naszemu, — nie przykładaliśmy 
żadnej wagi — znamy ich przecież dobrze, tych 
reaktorów, i wszystkie ich brudne sprawki — 
obowiązkiem jednak naszym jest od czasu do 

su zająć się jednym z nich, choć za wstrętem, 
jacy ta ludzie kierują w Galieyi 
apinią publiczną. 

Tak, jak w swoim czasie zajmowaliśmy się 
Qrłowskim, dzisiaj zajmiemy się Rogoszem. 


BYS KE 


A któż to jest ten pan Rogosz, który nia 
bezczelna odwagę rzneać się na rały mich sn- 

styczny a nas, chociaż działalność jego uie 
jest bynajmniej czemś nowem. Oddawna nprawi 
on tego rodzaju profesyę. 

Powszechnie wiadomo |nzecież, że jest on 
lichym tłómaczem nędznej powieści, pizezija: 
czonej na zobydzenie religii katolickiej p. t „Tae 
jemnieg klasztoru neapolitańskiego". Dawniej 
zatem wróg katolicyzmu i nezuć religijnych, 
dla geszefta przybrał teraz skórę niewinnego 
baranka, i jak komedyant za marne wynagro- 
dzenie gm rolę szorinierza wyznaniowości, szezi: 
jąc jednych przeciw drugim, ując i dopta- 
je Wszystko co uczciwe, i sellebiająe płupocia 
ludzkiej, aby tylko w ten sposó złowić jaknaj: 
więcej prenumeratorów... Tu cala tajemnica 
jego antysemityzmu. 

Takiej: przewrotności i zwyrodnienia od czasu 
Orłowskiego nie było n nas przykładu. Szkalo- 
wano nasi napadano w oszczerczy sposób, wszyst= 
kich jednak przewyższył w tem p. Rogosz, ¢ 
niczny handlarz zasad i przekonań, nie imająty 
sobie równego. Jednego dnia uawoluje do 80- 
lidaruego działania dziennikarzy przeciw dyr 
«yi opery w Krakowie i zwraca ostentacyjnie 
gratisowy bilet do teutru na to tylko, 
na drugi dzień zdradzić i wysiad) 
sm ciągu za darmo w teatrze, burdzą też nim 
niewiele wi warci od niego, kiedy przed 
kiiku dniami pehającego się gwałtem na pr 
dzenie komitetu centralnego dla „robienia” w 
borów wyrzucona wprost hez ceremonii za dr: 

Oto maleńka charakterystyka dzienni 
antysemiekiego, porastającegu coraz bart 
piórka, któremu ogół umożliwia postępowaniem 
awójem podobnie nikczemną robotę gadzinową 
i użycza poparcia brudnej 1 pospolitej spekułacyi. 

Straszna katastrofa kolejawa wydarzyła się 
dnia 8 b. m. w Gostingu tuż obok (iracu. Na 
dorożkę, przejeżdżającą tor kulejowy, wjechał 
pociąg pospieszuy, zgruchotał ją, a z ośmiu osób 
pięć (trzy kobiety i dwóch meżczyzn) zabił ua 
miejscu, rozdarł ciała ieh na drobne cząstki 1 
zgwiótł na miazgę. Trzech iunych poniosło cig- 
żkierany. „Winnym* tego strasznego nieszęzęścia 
miał być budnik, który przesłyszał sygnał nad- 
chodzącego pociągu i nie zamknął rampy. Na” 
kim jednak ciąży krew pięciorga a nawet ośmior= 
ga ludzi, o tem świadczy następujący telegram, 
który towarzysze nasi z (tracu, zbadawszy cały 
sprawę. wysłali do pism partyjnych: „Odpo- 
więdziajność za kalastrofę spada na kolej polu- 
dniawą Budnik, który „zawinił”, pełnił zawsze 
służbę przez 23 godzin bez przerwy, 
potem miał 7 godzin wolnych. Plaen jego 
wynosiła do niedawna 18 złe, w ostatnich eza- 
sach 25 złr. miesięcznie, 2 czega jednak 4 złr. 
potrącano nu różne rzeczy. W ostatnich czasach 
zachorowała mu niebezpiecznie żona; biedak 
spędzuł przy niej cały swój wolny czas i czuwał 
przy niej przez 3 doby. Wozoruj odwicziono ją 
do szpitala i dlatego biedny budnik znspnł, W ten 
sposób powstała katastro! 

Wszelkie komentarze byłyby tu zbyteczne. 


Pakwitowania. 
fundusz prasowy złożyli: Z Podgórza K. 8. 
b. = $; S.A, —2: Maszynista 
Burzyciel — 10; Jun Dobek — 
Barz x przegranej —B0; Od prześladowanego - 
zem | zł, 28 et. 


Koledzy! Pamiętajcie a funduszu prasowym! 


„Kołu zawodowe“ w Nowym Sączu. 


Dnia 26 b. m. o godz. () rano w sali „Kota 
miejąeuwego* przy ul. Węgierskiej, odbędzie się 
półroczne Walne Zgromadzenie tegoż 
„Koła* z następującym porządkiem dziennym; 
1) Zagujenie. © Odezytanie protokołu z onta- 
tniego Walnego zgromadzenia. 33 Sprawozdanić 
z czynności Zarządu za ubiegłe półrocze. %4) Spra- 
ie kasowe i udzielenie ahsolutoryum za- 

) Sprawozdanie bibliotekurza. 6) Wy- 
bór 3 członków komisyi kontrolującej. 7) Wnioski 
i interpelacye. 

Równocześnie uprasza się członków o zwrot 
wypożyczonych ksiażek, celem dokładnego ulli- 
czenia i przejrzenia biblioteki Stowarzyszenia, 


Zarząd. 


Towarzysze! Kolejarze! 
Obawiązkiem Waszym jest nietylko prenume- 
rownć I rozszerzać Wasz Organ zawodowy. „Ka- 
ryer Kolejowy“ — lecz z równym zapałem sta- 
raé się zyskiwać odbiorców dla organu patyi 

socyalna demokratycznej, klirym jest 


„NAPRZÓD 


czasopismo, wychodzące co tydzień, w każdy 
mewa 


Prenumerata miesięczna z przesyłką wynosi 
30 ct. Lokal Redakcyi i Administracyi znajduje 
się przy ul. Szewskiej L. 8. 

Wszędzie, gdzie zachadzicia, domagajcle się 

czasojlsma „Naprzód”. 


Druk A. Słomskiego w Krakowie, 


Wydawca i odpowiedzialny redaklor: Jan Serkawski, 
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